ruch wyzwolenia dzieci – elf, czyli mistyka szorującego podłogę...

ruch wyzwolenia dzieci – elf? Jakiś błąd chyba, taka pisownia? Tak, dokładnie taka jak ma być. Dlaczego „elf”? Żadnych ukrytych przekazów - to jedynie wybrane literki z children’s liberation front. Groźnie brzmi? Pewnie dla niektórych tak, ale chciałem odejść od sielankowych, pluszowych nazw grup zajmujących się dziećmi, które zapowiadają sentymentalny obraz ich świata. To oczywiście ma uzasadniać ich pedagogiczną opiekę nad dziećmi. Czyli sankcjonować naszą - dorosłych - wobec dzieci władzę. Tutaj miało być zupełnie inaczej. Zupełnie! Czyli antypedagogicznie... Wychowanie? Nie, dziękuję! Dosyć decydowania co dla dzieci jest dobre! Zostawmy to im. I tak było, proszę posłuchajcie... Początek ruchu wyzwolenia dzieci – elf to lata dziewięćdziesiąte. Kawał czasu, a wydaje się, że wczoraj. Wtedy zafascynowany wspomnianą antypedagogiką i wszelką, nie tylko pedagogiczną alternatywą postanowiłem spróbować jak tego typu idee realizują się w praktyce. Już nie tylko wobec „własnych” dzieci, co jest proste o ile jest naturalne, ale w ramach działań zewnętrznych, zorganizowanych. Zresztą kiedy w częstych rozmowach z nauczycielami, pedagogami poruszałem problemy relacji antypedagogicznej, argument: „a widziałeś coś takiego”, był nie do obalenia. No bo nie widziałem... Wieści ze świata nie wystarczały – wszystko można napisać. Oprócz tego, a właściwie przede wszystkim gnała mnie ciekawość Bycia wśród dzieci pozbawionych pedagogicznego spojrzenia i czujności. Bycia przez duże B czyli po prostu. Bez zasłaniania się autorytetem, bez jakichkolwiek barier, które mogłyby nas oddzielać. A to nie takie proste i to nie dla mnie ale dla dzieci... Zadałem sobie naiwne pytanie: może jest gdzieś w okolicy miejsce, w którym dzieci są u siebie? Wszelkie mniej lub bardziej deklarujące swobodę dzieci organizacje i miejsca rozczarowywały. Zawsze gdzieś tam stał nieomylny dorosły, które mniej lub bardziej otwarcie dyrygował dziećmi. Jako ten Rousseau’wski gloryfikowany przez „liberalnych” pedagogów bohater - Emil czyli... manipulacja, a tym się brzydzę. Już bardziej jestem skłonny zaakceptować sztywny i jednoznaczny „zamordyzm” o ile jest jawny i właśnie jasny - przynajmniej wiadomo przeciwko komu się zbuntować. Skoro więc nie odnalazłem takiego miejsca, to najprościej je zorganizować, albo odpuścić. Wybrałem to pierwsze. Z jednym z moich zaprzyjaźnionych wychowanków z technikum – Grześkiem (dzięki!)  – w którym ówcześnie pracowałem, rozpoczęliśmy marsz po miejscach, instytucjach, które mogłyby pomóc zrealizować naszą już wtedy wizję. Miejsce dla dzieci pozbawione pedagogicznego wpływu dorosłych. Po prostu. Jak to ktoś kiedyś ładnie nas w prasie nazwał: „miejsce wydarte dorosłym” Daruję Wam opis min naszych rozmówców, ich reakcje, to jak na początku było, chociaż to ciekawa opowieść – miejsca jednak mało. Wtedy jeszcze nie działaliśmy pod szyldem żadnego stowarzyszenia, to przyszło dopiero później, razem z chęcią radykalizacji relacji... po doświadczeniach raczej „takich sobie” w ramach pewnych „zajmujących się dziećmi” stowarzyszeń, które pełne pięknych deklaracji... Też zostawmy!   Zainteresowani jesteście pewnie tym jak tam było, a nie jak do tego dochodziliśmy. A bywało różnie. Daleki jestem od tego aby wybielać to co działo się w ośrodku, który nazwaliśmy z czasem „Wyspa w Mieście” od nazwy jednego ze stowarzyszeń. Po prostu byliśmy. I tak minęło nam niemalże dziesięć lat... dziesięć lat w środku mojego osiedla, w otoczeniu nie zawsze od samego początku, życzliwych ludzi, którzy jednak z czasem chyba zaakceptowali nasz pomysł i to, że młodsze dzieci wyskakują z parterowego budynku przez okna oraz także tamtędy wchodzą do środka... A także to że często było tam bardzo głośno i gwarno! Wiedzieliśmy jedno: że mamy na pewno sporo przeciwników, już chociażby wśród osób o nieco odmiennym spojrzeniu na dzieci. Także prawo jest przeciwko nam, a w zasadzie przeciwko mnie. Przecież nie wolno dzieci pozostawiać samym sobie! To nieodpowiedzialne i w razie czego karalne bezwzględnie. Miałem tego zupełną świadomość jednak miałem również w pamięci moje własne z tego okresu przeżycia, kiedy czas spedzalismy z kumplami po różnych piwnicach.... I pomimo zdecydowanie szalonego charakteru naszych spotkań – nic się nie stało... Nic strasznego oczywiście. Podkreślę, byłem świadom ram prawnych, jednak postanowiłem poza nie wyjść, zaryzykować. „Wyspa w Mieście”... miejsce wydarte dorosłym... No tak bo skoro dzieci mają klucze do ośrodka i każdego z pomieszczeń, mogą w nim przebywać kiedy chcą także w nocy, soboty i niedziele, to coś w tym jest. Jeśli dodam, ze ośrodek był normalnie wyposażony, to znaczy telefony, sprzęt, komputery, kuchnia i to wszystko dostępne i udało się nam przetrwać niemalże dziesięć lat, to już coś znaczy. A przewijało się tam dziennie co najmniej kilkadziesiąt osób! Na „stałe” zawsze było kilka, to znaczy były to osoby, które z różnych powodów nie mogły mieszkać w domu – bo tak też się zdarza. I nikt im niczego nie kazał, nie wyznaczał żadnych kierunków, nie rozliczał... najzwyczajniej w świecie ufaliśmy sobie, nigdy o tym nawet nie wspominając. To też bardzo ważne. A co rodzice tych dzieci spytacie? Zawsze domykaliśmy sprawę uzgadniając z nimi najlepsze rozwiązania, na które wyrażali zgodę. To samo dotyczyło sytuacji kiedy jakieś młodsze dzieci zostawały na nocne szaleństwa weekendowe.  Moja rola oprócz nieustannego bycia do ich dyspozycji (24 godziny na dobę przez siedem dni w tygodniu), sprowadzała się najczęściej do zapewnienia ciągłości działania, czyli poszukiwania funduszy, załatwiania spraw formalnych itp. Reszta należała do wszystkich. Tak samo do mnie jak i do siedmioletniego wtedy Sławka, Gosi, Benka... Lub nieco starszych Staszka, Dziewanki i innych. Sporo nas było. Spytacie; to wszystko coście robili? Czyli w zasadzie nic. Przecież wszędzie można wskakiwać przez okna i bawić się. Tak też można powiedzieć. Ale tak naprawdę to zrealizowaliśmy co najmniej kilkanaście autorskich programów, w tym finansowanych przez Unię Europejską - programów pomocowych oraz edukacyjnych. I to wszystko nie w ramach pracy ale poza nią... Ot tak sobie. A ponadto: byliśmy, żyliśmy, pomagaliśmy sobie i innym. Bawiliśmy się a także kłócili. Czule głaskali po głowach, przytulali i od czasu do czasu okrutnie drąc się na siebie trzaskaliśmy drzwiami... wracając do siebie lub nie. Wyspa w Mieście to było takie miejsce, do którego mógł zajrzeć każdy i każdy mógł, jeśli chciał znaleźć tutaj swoje miejsce lub je sobie stworzyć. Stąd byli u nas młodzi ludzie uciekinierzy z domów, wagarowicze, studenci praktykanci, psycholodzy, skini i rastamanie, wegetarianie i artyści, osamotnione dzieci i szczęśliwi, beztroscy rozrabiacy, narkomani i alkoholicy i każdy inny mniej lub bardziej zwyczajny człowiek – po prostu ludzie.  Jedni wpadli na pięć minut inni na pięć lat. Różnie – nie było reguły. Skoro padło to słowo... Czy były jakieś reguły? No tak, pewnie, ustalaliśmy  je co jakiś czas, bardzo często na kolejnych spotkaniach je uchylając. Decydowaliśmy wspólnie – wszyscy rezydenci, mieszkańcy, liderzy czyli dzieci i młodzież. Nie miałem prawa niczego narzucać, mogłem proponować jak każdy inny. Nie byłem tam szefem. Co należało do mnie już napisałem. Prowadzenie ośrodka należało do młodzieży - to ci młodzi ludzie, także dziesięciolatkowie, pełnili dyżury, odbierali telefony, przyjmowali gości. Także różnej maści kontrolerów i poszukiwaczy „dziury w całym”. Punktowano nas bez litości. Dbaliśmy jednak o to aby na noc był ktoś starszy, to znaczy szesnaście, siedemnaście lat. Wiadomo noc... Zbyt sielankowo? Oj nie zawsze... Ważne aby wspomnieć, że były trzy zasady, które przyjęliśmy jako nienaruszalne, z prostej przyczyny. Jeśli się do nich nie zastosujemy, po prostu wywalą nas stąd. Czyli: w ośrodku nie palimy, nie pijemy alkoholu, nie ma ćpania. To wszystko co nie podlegało zmianie. Cala reszta do ciągłych negocjacji. Zawsze dziwiła mnie ta samodyscyplina dzieci, którzy dużo starszym osobom, stanowczo zwracały uwagę kiedy chciałyby sobie zapalić. Obowiązywało to wszystkich, także - co naturalne - mnie i gości. Nie miałem wyboru, musiałem rzucić palenie. Zadania, w tym pomocowe, spełnialiśmy w miarę posiadanych możliwości czasowych – kto ma czas i ochotę ten coś robi. Jak powiedziałem w zasadzie całość tych spraw realizowały dzieci. Ja jedynie wspierałem jeśli było trzeba. Także wtedy kiedy nie było chętnych lub coś mi się nie podobało. No tak powiecie, jednak nie wszystko ci się podobało. Pewnie, że nie, ale to było tylko tyle, że „mi się nie podoba” i już. Nie znaczy to że ma się komukolwiek innemu wydawać, że ma być tak jak ja myślę. Jak ci się nie podoba, to zrób sam dotyczyło każdego czyli także mnie. I zdarzało mi się łapać za szczotkę i szorować podłogę - o zamiataniu i wyrzucaniu śmieci nie wspomnę. Podczas jednego takiego szorowania, kiedy już nie wytrzymałem ilości naniesionego błota, wkurzony złapałem się za szczotkę. Nie byłem w stanie wtedy zrozumieć, że dzieciom to zupełnie nie przeszkadza! Mimo, że oczywiście to „wiedziałem”. Podczas tego szorowania, powodowany emocjami, wściekły na dzieci, pewnie miałem nadzieję, że ktoś ze starszych szybko rzuci się mi z pomocą, czyli byłaby to podyktowana emocjami manipulacja. Gdyby tak się stało, jestem pewny, ze przeprosiłbym ich za to. Jednak nic takiego się nie stało. Szorowałem sobie posadzkę, a dzieci, delikatnie, aby nie roznosić śmieci i nie deptać przeskakiwały obok mnie zupełnie naturalnie, nie przerywając swoich zajęć, zabawy! Nie czuły żadnego wstydu, zażenowania. Nikt nie pospieszył z pomocą. Było to jedno z głębszych, cudownych przeżyć, które dane mi było doświadczyć wśród dzieci. Poczułem wtedy i zrozumiałem, że jestem jednym z nich. Ja przecież też się nie rzucałem z pomocą kiedy sprzątało któreś z nich na co dzień! Życzę każdemu z Was takiej chwili. To cudowne przeżycie, wręcz mistyczne! I to ze szczotka w ręku! Dziękuję wam za to! Do tej pory, kiedy mówię o tamtych czasach często wspominam to zdarzenie.

I tak sobie żyliśmy mniej lub bardziej szczęśliwie i burzliwie prawie dziesięć lat! Do momentu, kiedy nasz strategiczny sponsor, gmina przestała nas nagle finansować w części dotyczącej opłat czynszowych... twarda decyzja podyktowana oszczędnością budżetową... Na nic zdały się gorące pisma i wystąpienia! Nawet w naszej obronie stanęli z własnej inicjatywy posłowie! Nie udało się. Lobby pedagogiczne dokonało wreszcie tego czego chciało... Idiotyczne twarde argumenty. Nie mogę o tym spokojnie, wybaczcie. Minęły prawie trzy lata. Spotykamy się od czasu do czasu. Padają pytania: zrobimy jeszcze coś? Ja jeszcze nie jestem gotowy... jeszcze nie. W ogóle trudno cos pisać ze ściśniętym gardłem... Przepraszam.
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